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FANNY VANE.
( P o w i e ś ć  / . a n g i e l s k i e g o . )

M iss Fanny Vane, bohaterka  tnojej powieści, by- 
ła-to bardzo piękna panienka-, na przemian weso­
ło lub sentym enta lna , umiała okazywać się pow a­
żną z rozumnymi, uczoną z uczonymi, znawczynią 
sztuk pięknych z artystami. Była-to Gnsi dla am a­
torów  muzyki, Taglioni dla miłośników tańca. P o ­
trafiła zrobić z siebicf wszystko i dla wszystkich; a 
jednakże może była szczerą, gdy się z największym 
zapałem oddaw ała  takiem u przedmiotowi, który go­
towa była znienawidzić nazajutrz, gdy tego wyma­
gały okoliczności. Słowem, Fanny Vans nie miała 
ustalonego charakteru , gruntownych zasad. P odo­
bnie j a k  k am e leo n , umysł je j  zmieniał barwę, 
względnie do towarzystwa , k tórem u podobać się 
pragnęła. Zalotność była główną je j  wadą.

T o  częste jednakże  wahanie się je j  um ysłu  nie 
było wyłącznie skutkiem je j  woli: w tak przykrem 
znajdowała się położeniu, iż raczej godną była li­
tości niżeli nagany, używając wszelkich sposobów 
uniknienia grożącego je j  losu.

K ażda rodzina ma swoje tajemnice: istniała tak­
że tajemnica w rodzinie Pana Spencer Vane, od da­
wna zagrażająca szczęściu jego  córki. Fanny Vane 
przeznaczoną była pewnemu szlachcicowi, który zna­
cznie pod jednym  przewyższał ją  względem, k tó re ­
go jednak  płocha dziewczyna bynajmniej nie ceni­
ła: to jest, pod  względem lat. Dył wprawdzie nie­
zmiernie bogaty, lecz skąpy, samolub, dziwnie la­
koniczny yy rozmo wie, k tórą  u niego zwykle *ąmo<i 
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nosyllabach się ograniczała; proćz tego, wielkiej 
prostoty umysłu, (najgrzeczniejszego używszy w y­
rażenia); charak te ru  nieużytego i gwałtownego; co, 
połączone jeszcze z innemi przymiotami, lub wada­
mi, jak się czytelnikowi nazwać podoba, tworzyło 
nienajułudniejszy obraz, w oczach m łodej i ładnej' 
panienki.

Biedna Fanny uprzedzoną była, £e Pan Skryme- 
gnr ma zostać kiedyś je j  mężem; lecz wiedząc, iż 
rodzice jej, szukając tego pokrewieństwa, nie pytali 
bynajmniej: Kto on jes t?  lecz: Jaki ma majątek? 
pomyślała, ze, gdyby podobna było, rozwinąwszy 
wszystkie środki złudzenia, k tóremi natura hojnie 
ją  obdarzyła , zawrzeć związek, również świetny i 
korzystny, z kim młodszym, piękniejszym i p rzy je­
mniejszym od ohydnego Skrym egura , postąpiłaby 
sobie rozsądnie, i nie zasłużyła na niczyją naganę.. 
Ztąd owa zalotność, która zjednała je j  nienawiść 
wszystkich brzydkich i starych panien, które  od ni­
kogo nie będąc nigdy uwielbiane, nie m ogły znieść 
owego ro ju  najdobrańszej młodzieży, otaczającego 
bezustannie piękną Fanny Vane.

Pozawracawszy mnóstwo głów  w pierwszych to­
warzystwach stolicy, wyjechała z rodzicami o de­
tchnąć świeżością nadmorskiego powietrza, do sła­
w n y c h  kąpieli ***./Tąm, podobnie jak  w stolicy, świe­
tne motyle były koleją znęcane i odganiane , zno­
wu przywabiane i odpychane na nowo, dopóki sta­
ry  Skrym egur nie przybył dopominać się swojej, 
zdobyczy.

—  »Panie Skrymegur,—  rzekłpew nego dnia Pan* 
Spencer V ane,—  w as u p ływ y  Fanny przez d W
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Jata d o s y ć ,  zanadto się u b aw iła ;  jeź l i  w ięc  zam ia­
r e m  je s t  tw o im , jak  masz do tego  p r a w o ,  żądać je j  
ręki, zdaje się, że  nie  m a m y  czasu  do stracenia^

—  »Nie m a m y —  r zek ł  S k rym egu r .
—  »Oto moja rada,— p o w ied z ia ł  V a n e .—  Jeszcze-  

śm y nie  u w iad om ili  F a n n y  o stanowczej ch w ili  o d ­
dania ręki. W ie  w p ra w d zie  o  naszym  u k ła d z ie ,  i b y ­
najm niej  nie wątpię,  ż e s i ę  do  n ie g o  przychyli; trze­
ba  jed n a k że  skończyć: skoro  się namyślisz, w rę c z  jej  
p r z e ło ż ę  tw o je  żądanie, lub  p o le c ę  m o je j  żo n ie ,  aby  
to  za m n ie  uczyniła .

—  »D o b r ze—  rzek ł  S k r y m e g u r .
  »F an n y  ma bardzo  w ie lu  w ie lb ic ie l i ,—  d od a ł

o jc ie c ,—  lecz  sądzę, że  ty le  b ę d z ie  rozsądną, iż p r z e ­
n ies ie  n ad  tę zgraję szk a p ów , w  o k o ło  niej ś w ie r g o ­
cą cy ch ,  m ężc zy zn ę  d o jrz a łe g o ,  jak  to ja , lub  W a ć -  

pait n aprzykład .
—  -.Tak! —  rzekł Sk ry m eg u r .
—  »‘Z  resztą, mc d z iw n e g o ,—  zaczą ł z n ow u  \  an- 

nP)— że panienka tak d o sk on a ła  w ie lb ion ą  j e s t  i p o ­
szukiw aną od  wszystkich. T a k  ma zgrabną kibic, tak  
p ięk n ą  tw arzyczkę,  ty le  ta lentów ; co  zaś do chara­
k teru ,  śm ia ło  m o g ę  p o w ie d z ie ć ,  że  k u b ek  w  kubek  

d o m o je g o  p o d o b n y .
—  »Ach! —  rze k ł  S k rym egu r .
—  » O to ż ,—  d o d a ł  V anne,—  im p rędzej  się z d e c y ­

d ujesz , tem  lep ie j .  O św iadcz śm ia ło  sw o je  żądanie,  
b o  się p rz ec ie  nie m o żesz  d o m ag ać ,  aby, po  s łó w k u  
na w iatr w y r ze czo n em , pan ien k a  m ia ła  ci p ierw sza  
p rzy p o m in a ć  daną ob ietn icę .

—  » N ie ,—  rzek ł  S k ry m egu r .
.—  »N o, p o m ó w m y ż  raz z so b ą  o t w a r c i e , —  p o ­

w ie d z ia ł  z n o w u  o jc ie c ;—  m o g ę ż  b y ć  p e w n y ,  że pra­
gn iesz  w y p e łn ić  g łó w n y  w arunek  tes tam en tu  brata,  

i p ro s isz  o  ręk ę  Fanny?
—  »Bez wątpienia , —  r zek ł  S k ry m e g u r .
—  » K ied y  tak, t o  sam  z nią dzisiaj p o m ó w ię ,  aby  

j ą  do  te g o  p rzy go tow ać .  Ale p rzych od z i  mi p ew n a  
m yśl;  m o ż e b y  nie  ź le  b y ło ,  gd y  ja ju ż  d ro g ę  u toruję  
ab y ś  sam p r zy szed ł  dziś do nas na w iec zerz ę .  >

—  » Z g o d a ,—  r zek ł  S k rym egur .*
-— »J-est ja k o  w yś u ro k  w le tn im  w ie c z o r z e ,—  d o ­

d a ł  V a n e ,—  który n iezm iern ie  mi się pod ob a . My,  
Jcoćhany S k r y m e g u r z e ,  je s te śm y  sob ie  ludzie  d a ­
w n e j  daty. T utaj ,  na m a io w n icz em  w yb rzeżu  m o r -  
sk iem , ob iadujetny  bardzo  w cześn ie ,  idziem y na p.rze- 
ę+.->(Pl o pn f  i zaw sze p o w r a c a m y  przed  dz ie ­

siątą; j e s t - to  najprzyjem niejsza  chw ila  na przyja 
c ie lsk ie  zebranie ,  w  o k o ło  rodzinnej w ieczerzy .

—  * A j ,—  rze k ł  S k r y m eg u r .*
—  »Przvjdziesz?*
—  » T ak  jest.*
—  » 0  dziesiątej?*
—  » 0  dziesiątej.
—  »M ogęż  b y ć  teg o  pew ny?*
—  »P ew ny.*
P o  tej ważnej k on feren cy i ,  każdy u d a ł  się w  sw oją  

stronę, a Pan S p e n c e r  V ane m im o w o ln ie  ż a ło w a ł  
zb iegu  ok o liczn ośc i ,  k tóre  z Pana S k ry m eg u r  c z y ­
n iły  zbyt korzystną partyję, aby  ją  odrzucić ,  i z m u ­
sza ły  g o  do  p o św ięcen ia  je d y n e g o  sw eg o  dziecka
ta k iem u  c z ło w ie k o w i.  O jcow sk a  j e g o  czu ło ść ,  z w y ­
k le  uśpiona, tak żyw o p o d n ieco n ą  została  w  tej sta­
n o w cze j  chw ili ,  iż nie m ó g ł  p rzen ieść  na sob ie ,  aby  
s a m  c ó r k ę  p rzy go tow ać  do sp e łn ien ia  ofiary, i p o s ta ­
n o w ił  zw alić  ten  k ło p o t  na god n ą  sw oją  p o ło w ic ę .

W sz e d łsz y  do m a łe g o  d o m k u , k tó ry  nają ł  n ie  o -  
p od a l od  gośc iń ca ,  zastał P an ię  V ane w  ogrod zie ,  
zajętą o b r z y n a n i e m  zesch ły c h  k w ia tó w  z przep yszn e­
g o  krzaku róży. F an n y  b y ła  je sz cze  w  s w o im  p o ­
k o j u ,  bojąc  się w y sta w ić  św ieżą  sw oją  tw arzyczk ę  
na blask za c h o d zą ceg o  s łoń ca .

—  »J este śp rz ec ie ,  P anie  V a n e ,—  o d ez w a ła  s i ę ż o -  
na.—  Czyż w ieczn ie  p r o w ad z ić  będziesz  tak nic n ie -  
znaczące  ż y c i e ,  i n ic  nie robić o d  sa m e g o  ra n a ,  
ty lko  s p a c e r o w a ć ,  p a p la ć ,  j e ś ć ,  p i ć ,  a za n a d e j ­
śc iem  n o cy  sk o ń c z y ć  w ażn e  sw o je  zatrudnienia p o ­
ło ż e n ie m  się do  łó ż k a ?

—  »A có żb ym  m ó g ł  lep s z e g o  r o b ić ?  —  sp y ta ł  
d ob ro d u szn y  m ężu lo .

—  »C obyś m ó g ł  rob ić?  —  p o w tó rzy ła  z ż y w o ­
ś c i ą , —  zaraz ci p o w ie m :  Oto p o w in ie n eś  już  raz  
sk o ń czyć  ze S k ry m e g u rem . N iechaj się ośw ia dczy ,  
lub  p ó jd z ie  so b ie  do licha, gd yż ,  dzięki w iek u is te ­
m u  j e g o  ociąganiu  s ię ,  b iedna F an n y  żyje w  n ie ­
p o d o b n ej  do wytrzymania w ątpliwości.  C odziennie  
tu  ł a z i ,  i o d ch o d z i  jak  p r z y sz e d ł ,  ani p rzeb ąk n ą-  
w szy  co  p ostanow ił;  a biedna F an eja ,  ch o c ia ż  n a ­
p otyka w tow arzystw ie  ludzi znakom itszych  d a lek o ,  
niż t e n  n u d n y  posąg , nie sm ie  ani ich s lu ch ac ,  ani  
im  o d p o w ia d a ć ,  p rzez  w zg ląd  na nasze przyrze ­

czen ie .
  >O tó ż  w id z isz ,  m o j e ‘ż y c ie ,  że n ig d y  s to so ­

w n iej  nie  m o g ła ś  ze  mną zacząć p o d o b n e j  rozm o-
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wy, gdyż zapros iłem  Skrymegura, aby  przyszedł z  
n a m i  dzisiaj wieczerzać.

—  »Ach! a c h ! —  rze k ła  Mistress V ane , to n e m  
zagn iew anym , —• i cóż w yniknie z ty c h  pięknych  za- 
p ro s in ?  Z ap rasza łeś  go wczora j,  onegda j;  zaprosisz 
go jeszcze i ju t ro ;  ale do czegóż to nas p rzecie  do ­
p ro w a d z i?  O n ani s łow a do nikogo n ie  p rz e b ą -  
knie.

—  "Przyznaję  —  odpow iedzia ł  Y ane ,  —  iź Skryr- 
m e g u r  bynajm nie j  nie posiada d aru  wym owy. Z r e ­
sztą, chociaż m łoda  pan ienka  może p rzy jąć  łub  o d ­
rzucie  m ę ża ,  ję d n ę  tylko w yrzekłszy monosyllabę; 
nie p o jm u ję  je d n a k ,  ja k b y  cz łow iek  w po łożen iu  
S k ry m e g u ra  m ó g ł  ze rw ać cały u k ła d  , tak  m a ło  
s łów  wyrzekłszy.

—  »Zerwac! —  zaw oła ła  Mistress V ane , z w y ra ­
zem  najwyższej p o g a r d y .—  O tern nie m a  n aw e t  
ani co mówić. Czyż zapom nia łeś  w aru n k u  p o ło ż o ­
nego  w testam encie ,  k tó ry  mów i w y ra ź n ie : że jeźli 
F an n y  chce  dostać m a ją tek ,  m usi także przy jąć  i o- 
sobę?

—  » N o , otóż ci o b ie cu ję ,  że dziś w ieczorem  
wszystko się skończy, że n ie  wyjdzie z t ą d , "dopóki 
wszystkiego nie u łożym y. Co się tycze F anny ,  w no­
szę, że ju/.eś z nią m ów iła ,  i że obo je  na je d n o  się 
zgadzacie.

—  »T ak  j e s t , —  odpow iedz ia ła  w ah a jąc  się n ie ­
co  —  l e c z . . .

—  »Lecz cóż? —  r z e k ł  V a n e .—  Z a p e w n e  c h c ia ­
ła b y  pó jść  za mąż; otóż się właśnie mąż nastręcza.

-— "P rzec iw nie  — odpow iedzia ła  Mistress V ane, 
—  zaw sze największy w strę t do m ałżeństw a okazuje.

—  »0!  to  wszystkie Pan ienk i tak m ó w ią ,  d o p ó ­
k i  o ich rękę k to  nie poprosi ,  a w t e d y . . .

—  "O strzegam  c ię ,  że przedsięwzięcie  j e j  zdaje 
się byc  n ieza ch w ia n e ,  —  rz e k ła  m atka.

—  »Może to byc p raw d ą ,  a m oże także b y c i u -  
d an iem , —  odpow iedz ia ł  V a n e ;—  pow iem  ci tylko, 
iż mi się zd a je ,  że K ap itan  K lifton b a rd z o  je j  się 
p p d oba .

—  "M ów iłam  z nią o tem  —  odpow iedz ia ła  Mis­
tress  Vane; —  pow iedzia ła  mi, ze za b a rd z o  j e s tp ię -  
k n v  i zbyt o w łasnej wartości zarozum iały ,  aby k ie ­
dyko lw iek  m ó g ł  hyc dla mej n iebezpiecznym . W ie -  
r za j  mi, w cale  o niego nie dba.

—  »A m io d y  Amęsbury? —  pzekł Vane, —  dla

czegóż tak  zawsze n a  oko ło  n iej się k ręc i i  w zdy­
cha, ja k  b o h a te r  rom ansow y? Powiadają,  że je s t  b o ­
gaty, chociaż m a ją tek  je g o  nie w yrów nyw a m ają t­
kow i S k ry m e g a ra .

—  "F anny  c ierp ic  go nie m o ż e —  odpow iedz ia ła  
Mistress V an e ,—  to m ę d re k ;  zbyt jes t  nadę ty  swoją 
um ie ję tnością ,  aby  się je j  m ó g ł  p o d o b a ć .«

—  >*A ów piękny jegom ość ,  z orlim  nosem  i łu -  
czystem i b rw iam i ? «

—  " K to ?  S u n d e r la n d ?  Nie, nie , zna ona go d o ­
brze. T o  praw dziw y  m otyl,  kocha się w e wszystkich 
kobie tach .  Ale po co tak wiele o tern  m ów ić :  znam 
dobrze  świat i p ew na  je s tem , że będzie szczęśliwszą 
z S k r y m e g u r e m , n iżeli z k tó ry m  z ow ych  m ło d z i­
ków , co je j  bez us tanku  pa!ą kadzidła. Jeźli p r a w ­
dziwie chc em y  je j  szczęścia, po łączm y w zajem nie 
nasze usiłowania , aby ją  do tego zamęźcia nakłonić .  
Jesteś je j  o jcem , pow inieneś pierwszy uczynic je j  o 
tem  wzmiankę.*

—  " T y ,  ja k o  m a tka ,  pow innaś mieć p ie rw sz e ń ­
stwo.; otóż i o n a  ku n am  nadchodz i ,  zos tawuję ci 
w o lne  pole.*

P o d o b n a  do  m ło d e j  Sylfidy, p iękna  F an n y  w i- 
s locie zbliżała się ku  ro d z ic o m ;  a g d y  n ie spodz ia ­
nie stanęła  w o b ec  ojca, u c z u ł ,  iż, w b re w  filozoR- 
czDym rozum ow aniom  żony,o korzyściach oddania  r ę ­
ki człowiekowi s ta rem u,  b rzydk iem u  i g łup iem u, nie 
p o d o b n a  m u  by ło  zwodzie uk o ch an e j  c ó rk i ,  i n a ­
m aw iać  j ą  do tak p o tw o rn eg o  związku. F anny  nie 
bardzo  także b y ła  usposobiona do rozm ow y sam na 
sam z o jcem , czująe, iż się toczyc! będzie o najn ie­
przy jem nie jszym  dla niej p rz e d m io c ie ; lecz nie czas 
by ło  się cofac, przybliżyła się więc i rzek ła  do ojca, 
iź matka uprzedziła  j ą ,  źe ma coś ważnego je j  p o ­
wiedzieć.

Zdziw iony  zręcznem  uchy len iem  się żo n y ,  P an  
S p e n c e r  V ane zm ięszał się i zaparł,  ja k o b y  m ia ł rzecz 
ja k o w ą  do pow ierzen ia  ta jem nie  córce .  O bo je  mil­
czeli czas n ie jak iś ;  o jc iec  wziął eó rk ę  za rękę, p o ­
c a ło w a ł  w cz o ło ,  i  zaczął  p rzechadzać  się z iwą 
w zdłuż te rasu ,  nie wymówiwszy ani słowa. P rz y k re  
to  o b o j g a  po łożen ie  t rw a ło  aż do p rzybycia M istress 
V a n e ;  t a  przyszedłszy, spy ta ła  F a n n y ,  co myśli o 
zam iarach  ojca.

Usłyszawszy to stanow cze zapytanie,, ojciec u k ło ­
nił się ob u d w o m  grzecznie i  sp ieszn ie  odszed ł do  
domu.



■— »©j;*iee' ain mi nie mówij, moja mamo, —  rze ­
kła Fanny.®

—  »Jnklo! nic?«
—  ■>Am słowa.«
—  »A Czy też widział kto podobnego człowieka! — 

zawołała Mistress Vanc.«
*— » Wierzaj mir- kochana matko, —  o d o w a la  się 

f a n n y ,  iż, posłuszna najmniejszym waszym roz­
kazom, nigdy własnej mieć nie będę woli.®

“Jesteś dobrą, nieoszacowaną córką-! —  ale czyż 
doprawdy ojciec o n iczentci nie wspomniał ?«■

—  » 0  niczem.®
—  »A' to do nieu wierzenia; a mnie ob ieca ł ,  ze 

Z  tobą mówić będzie.«
“Lecz o cóz to idzie? Czegóż śię mam spo­

dziew ać?—  spytała Fanny.*
“Musisz się przecie o tem  dowiedzieć,—  o d ­

powiedziała matka.®
—  »To mi powiedz, mamo ; zaklinam c ię !— na­

legała  Fanny .«
» I a k . . .  muszę koniecźnie. . . ;  ale otóż i two­

ja  garderobianka, nie mogę przy niej mówić o ta­
kich rzeczach. Odchodzę' pocbódz trochę i przyjdź 
jak- najprędzej do salonu; wszystko ci powiem, jak 
będziemy sam e.«

Jaki ojciec, laka i m atka ;  żadne z nich nie mia­
ło  odwagi zadać pierwszy cios szczęściu ukochanej 
córki, obstając za człowiekiem, którego ani kochać 
ani szacować nie mogli. Najbardziej jednakże m a­
lowniczą częścią naszej powieści będzie, iźigardero­
b ianka wykryła ową tajemnicę m łodej swojej Pani, 
dowiedziawszy się je j,  od kogo? oto ocł samegóz 
P an a  Vane, który spotkawszy służącą w chodzącdó 
dom u, wyznał je j  swój kłopot, p roszącaby uw iado­
miła  młodą Miss, iz Pan Skrym egur będzie dzisiaj u 
nich na wieczerzy, w  zamiarze oświadczenia się o 
je j  rękę. (Dalszy ciąg nastąpi./;

M  O D Y .
Staroświeczczyzna zupełnie teraz wchodzi w m o ­

dę; i tak :  najnowsze krzesła zupełnie są podobne 
dó t y c h k t ó r y c h  używano w czasie k rucy ja t ,  z 
czarnego drzewa,, z wykrzywionemi nogami, szkar­
ła tnym  obite aksamitem. Najświeższe porcelany są 
Ł-la Pompadour, ekrany chińskie; żyrandole z r a ­
mionami naśladującemi lilije i tulipany, w k tórych 
nóżno-kplorowe, woniejące, goreją świece, Jfa jao , j
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t \ .ze  wachlarze naśladują te, których używały nie­
gdyś piękna Lavalliere, lub dowcipna Se-vigne. N a­
wet obcisłe rękawy, tyle ujmujące wdzięku nado­
bnej kobiecie,, grożą zając miejsce obszernych, b u ­
fiastych', od tylu- lat wprowadzonych, do których 
zupełnie przywykło już oko. Nie wspomnę o- m a­
te ryj ach, gdyż każdemu wiadomo, źe im cięższe; o- 
gromniejszemi narzucone kwiaty, w kolory rozli­
czne przetykane zlotem, tern są modniejsze i lepszy 
ton oznaczają. Brakuje-jeszcze l \ lko  rogówek 1 to­
ków, lecz i te, dzięki nienasyconej Bogini nowości, 
możemy miec nadzieję ujrzeć nie zadługo.

Potrzeba jednak  wyznać, iż zjawiają się niektóre 
utwory prawdziwym gusletp nacechowane? do tvcli 
policzyć można prześliczne szlafroczki negliżowe, 
służące na wieczory l u i j d o  teatru, z białej je d w a ­
bnej m ateryi,  z wypustką rożową, błękitną blado­
zieloną lob w innym delikatnym odcieniu; co połą­
czone z m ałym kapelusikiem (petit bard) tegoż ko­
loru, przystrojonym w białe lub takież same pióra, 
powabne i odznaczające tworzy ubranie. Mufy, czy­
li rękawki futrzanne, ciągle się utrzymują; robią je  
także z haftowanego atłasu, lecz daleko węższe.

Na balach, wszystkie prawie panny noszą gładkie 
opaski, i włosy z tyłu po grecku u łożone, niekiedy 
przyozdobione w perły , czasem gałązką kwiatów w 
kształcie rajskiego ptaka, wznoszącąsię na wierzchu 
głowy i na bok spływającą.

Skromnym i pięknym balowym ubiorom dla m ło ­
dej panienki jest suknia z gładkiego, białego tiulu, 
związana na boku rzędem różowych atlasowych ko­
kard, niezmiernie do siebie zbliżonych. Na głowie 
girlanda z małych koków Vóżowej wstążki, tworząca 
gęściejsze bukiety na skroniach.

Pięknym także strojem dla młodej mężatki jes t  
suknia z gazy białej, osutej srebrnem i kwiaty. S ta ­
nik w krzyżowane fałdy podpięty na ramionach i na 
przodzie brylaniowemi podpinki; na pas, szeroka 
biała atłasowa wstążka, wyszywana w s re b rn e  kwia­
ty, z długiemi ulatującemi końcami, przepięta b r y ­
lantową klamrą, Na skromnie ułożonych włosach 
siatka przełykana brylantami. Do tego białe atłaso­
we botynki z dyjamentowemi guziczkami, o k tórych 
wspomnieliśmy już dawniej.

Znaczenie przeszłej szarady: S a - rtie.


